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szona i przerobiona na dzwonnice w rokn 1600, 
z dwóchspadnym dachem i dwiema barokowemi 
szczytnie ami.

Obecnie z chwilą przyłączenia Byłgoszczy do 
Polski nastała nadzieja, że miasto tak szczęśliwie

Naokoło aeeny: Wanda Ignato-sta, artystka % tratrn 
, Corso" w Radomiu.

położone, tworzące węzeł drogowy pomiędzy Po 
morzem a głębią Polski, wspaniale się rozwinie 
i zrznei z siebie sztucznie narzucone pozory nie
mieckcści.

Rs. dr. ładems Kruszyński,

Naokoło sceny.
0 teatrze „Corso" w Radomiu słów kilka

Wśród teatrów prowincyonalnych Kongresówki, 
]<dno z pierwszych miejsc zajmuje teatr „Corsotf 
w Radomin, a to zarówno ze wzgleda na wysoki 
jego poziom artystyczny, jak też sympatye i po­
parcie publiczności. Teatr gra obecnie codziennie 
Pfzy pełnej sali, a to chyba na prowincyi rzecz 
rzadka i zanotowania godna. Kierownictwo spoczywa 
w wytrawnych rękach dyrektora, p. Bolesława Ma*

Naokoło soon y : Henryk Ko«alsU, artysta teatru „Corso" 
i w Radonia.
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reckiego, człowieka o dużej kulturze artystycznej piętość emfsyi głosn. nadzwrcWna inteligeneya
i wielkiej rutynie. Dyr. Marecki znany jest i w kro- w opanowamn ról wvhijają p. MWera na czoło na-
nikach teatralnych warszawskich i z wfeln własnych o»»retki P. M;Her łączy w sobie przedewszyst- 
imprez prowincyonalnych. Dotąd posiada teatr w Mo- jrî m dwie cechy, tek t ^ r n  zestr&isiące sie n ar-
skwie, niestety ód lat kiłkn wobec stosunków wo- tvstów operetkowych. Niejednokrotnie snotyka się
jennych stracił z tą polską kulturalną placówką j poważniejsze talenty głosowe, nie nmieiace iednak

t wszelki kontakt. wcznć sie w reprezentowana rolę, co iest przecież
Podporami zespołn artystycznego teatru „Corso1* rzeczą  n iezm iernej wagi. Wtedy ma się wrażenie,

w Radomin są panie Ignatowska Wanda, Kraszew- 4© «łvszv si© niekne n artve  nłvr*r© sam e n rzez sie nie
ska Aleksandra. Mtrecka i Wiktorow^cz, z sił m ę- w idząc człftw ieka. V tórv  iest w yk on a w cą  tych p*rtyi.
skich obok dyrektora' Kowalski, Raczyński, G r̂za- \ operetk a  nie w yk lu cza  realizm u akcyi, co wiecej,
nowski i Swięcki. P. Ignatowska Wanda, której dom aga sie bezw aru nkow o. P. M;ller ma i jedno
portret zamieszczamy, przybyła do Radomia z War- i d rog ie , co  w iece i, zestróiV n?e iest tn tak w id oczn e ,
szawy, gdzie pracowała na kilkn scenach,'^ostatnio &a w*dz czasem  sngestyonnje si©, podziwiając wielki
w „Argusie*. Posiada ładny sopran, dużą werw© talent. a rtv sty .
sceniczną i niezaprzeczony talent, a swą miłą i sym* P sy ch o lo g ia  ról w yh iia  sie na czoło i towarzy-
patyczną osóbką wnosi na deski sceniczne wiele gzy w doskon ałej harm onii w snaniale rozuorząóza-
życia, przykuwa naturalną grą uwagę widza izmu- walorom g ło so w y m . Z w r ó ćm y  tylko nwag© na
sza do oklasku. Dla teatra „Bagatela* lub Teatru M;llera w roH Bsrona cyg a ń sk ie g o , jako, że nai- 
Powszechnego w Krakowie byłaby bardzo pożąda- bliżej stówa. W id zia łem  inż kilkn artystów w tej
nym nabytkiem. poli, a jednak n. M iller nikomu nie u stąp ił z drogi,

co wiecej, przewyższał swoja inteligeneya zrozn- 
1 r'- :̂r '' f f  mienia roli i głosu prawdziwego i wielkiej wagi

artysty. Nafn~a s?e tu iedpak jeszcze inna mvśl. 
Dlaczego p. Miller gra w operetce? Sądzę, *e 1*8t 

1 to dla niego inż ogromnie mało. co wiecej, jest to 
krzywdzące. Dsski operetki sa małe dla artysty tej 
mi«ry i iedvnie opera pozwoliłaby zarenrodukowa- 
nie wszystkich stron wysokiego talentu. W  operetce 
p. Millera całego nie widzimy, pełna limę rozwoin, 
jaką już dziś osiągnął, operetka tylko go krennje, 
jak o tem dowodzi „Baron cygański*, gdzie dopiero 
mógł odetchnąć nełrą piersią i czuć sie sobą. Jesz­
cze raz wiec dodam, że opera jest dla niego iedy- 
nem uol*m i marnowanie sie w operetce jest dla ar­
tysty takiego, iak p. Miller krzywdą a i krzywdą 
dla naszej sztuki, która powinna perły** zbierać 
skrzętnie, a nie pomijać je, lnb traktować tak po 
macoszemu. 'w.

Teatr „Reduta" w Warszawie.
Nasza stolica warszawska uchodzi słusznie za 

miasto teatralne. Niema prawie rokn, raby nie po 
wstał tn jakiś nowy przybytek sztuki scenicznej, 
poważnej, czy lekkiej. W  historycznym dniu 29. 
listopada rokn nbiegłego otwarto nowy przybytek 
sztoki, nazwany teatrem „Rednta* od sarrednto- 
wych, w których znalazł pomieszczenie. Otwarcie 
tej nowej sceny było w Warszawie wypadkiem 
dnia. Złożyły si© na to dwie~okoliczności: oto kie- 
rowniewo „Reduty* spoczęło w rękach znakomitego
artysty, wybitnego reżysera i reformatora teatrn
p. Juliusza Osterwy, zaś na premier© przeznaczono 
głośny dramat St.*’Żeromskiego „Ponad śnieg*. 

„  m A u _  * Teatr „Reduta* od pierwszego spektaklupnbltcznftść
Naokoło Meny: Dyrektor Teatni .Rełota- w W orowe „chwycił Zł serce. Prasa”  BOŚwf<jClla

.rtjsta dr.matyczny J"iosz o.teiwa otwaretn nowej placówki prawdziwej kultury sce-

Tosamo trzeba powiedzieć o p. Kowalskim H n 
ryku, którego podobizn© także

- Szymanowskiego, Beduarczuka i 
na scenie rozpoczął w teatrze*łódzkim, 
cował przez sześć lat z rzędn w 
rekcyą Halickiego i Rygiera, od rokn zaś wchodzi 
w skład teatrn radomskiego „Corso*. Wszechstron­
nością swego talentn, pracowitością i osobistymi 
zaletami cieszył si© wszędzie; uznaniem pracy, oraz 
publiczności, której jest mlnbieńcem.

Repertuar „Corsa* składa si© przeważnie ze 
sztok komedyowych, fars lob operetek, ale pozatem 
wystawia tn także nowości sceniczne z poważnego 
repertnarn sztokami patryotycznemi podnosi dneha, 
szerzy narodową myśl i zdrowe zasady. Aby przy­
ciągnąć i te warstwy, które przenoszą kino nad 
scenę, poprzedza każdy spektakl drobny jakiś film 
i to także może jedna z tajemnic wyjątkowej frek- 
wencyi publiczności.

Na pochwałę 70 tysięcznej ludności Radomia 
trzeba zaznaczyć, że nmie ona otrzymać aż dwa 
taatry. O drugiej scenie radomskiej „Mirażu* po­
mówimy innym razem. Rym.

Henryk Miller tenor operetki Teatru 
Powszechnego w Krakowie.

Zwyżka walorów Teatrn Powszechnego w Kra­
kowie w bieżącym sezonie Okazała się znacznie po 
ważniejszą, aniżeli w ostatnim rokn. Przyczynia się 
do tego doskonalę zgrany zespól artystów, którzy 
wszelkich starań dokładają, aby najsilniej podnieść 
po widzenie naszej Indowej scenie. Repertuar wy- 
pełnlmją przeważnie operetki, w których role dzierżą 
artyści o niepowszedniej wartoś i. Mamy tu na 
myśli p. H. Millera, znakomitego tenora w Teatrze 
Powszechnym. Pisałem o nim niejednokrotnie, z za­
interesowaniem obserwując wzrost i gwałtowny Naokoło acony: H»u»ryk Miller t»nor z teatru Tewaieclineao
wprost rozwój tego wielkiego talentn. Szeroka roz- w Krakowie


